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Otwarcie Seymu miało nastąpić dnia 21 b. m. i w tym dniu spodziewały się 
iz b y ż e  Dyktator złoży swą władzę Sejmowi. Ale konstytuowanie się izby. po- 
■elskiey w dniu J 8  } wybranie marszałka przyśpieszyło koniec Dyktatury. Mąż 
tyle tęgości charakteru posiadaiący ,■ ile przywiązuiący wagi do danego narodowi 
»łowa, niechiał rzucać ani .cienia- wątpliw ości, ze przyrzeczenia nie dotrzyniuie. 
Izba zaś konstytuuiąe s ię ,. rozumiała, że nie narazi jego 1 uczucia hdnosu', i rozeszła 
się w oczekiwaniu otwarcia Seymu na dniu 21.- Z tein wszystkiem ten krok jej 
pociągnął za sobą' bezpośrednio złożenie Dyktatury. Prawdę nadewszystko sza. 
riuiąe, wyznajmy,- że wiadomość ta zasmuciła serca osób, , zarówno; kochaiąeychr 
o jc z y z n ę ja k , uwielbiających osobę Dyktatora. Przeraziła nawet , tym bardziej , iż 
się rozeszły pogfojlki, że pospólstwo korzystając z wypuszczenia włkdzy z silnej 
ręk i, zamyślałd mięszać spekoynojść publiczną.. Nie wiemy ja k  dalece te pogło
ski były zasadne ; to pewna że'niezwłocznie po uwiadomieniu o złożeniu władzy 
naywyższey i naczelnego1 dowództwa prezyduiącego w Senacie',, marszałka sejmu 
i rządu tymczasowego-, oraz publiczności . ustanowioną została Rada woienna tak 
dla-utrzymania spokpyności’ w stolicy, jak  dla uęKwycęęJa: steru władzy woysko- 
w ej, tak ważnej w teraźniejszych- okolicznościach. Dzisiaj sądzić możemy, że' 
*ni Jzby,. ani Dyktator nie mogą1 sobie czynić żadnego' wyrzutu ze swoich postęp
ków , gdyż tylko-nieudetenninowanie różnicy- między-konstytuowaniem się izby , 
a otwarciem-Seymu mogło- dać powód' do nieporozumienia. Bylto‘ niemal- konie- 
ezny skutek naszej rewolucyi,- która bardzo naturalnie wywróciwszy artyluły o-- 
znaczaiące stosunek władzy- z sejmem,- zostawiła bez oznaczenia formy, pierwsze 
kroki' na nowo orgarrizuiącego się; sejmu. W takim stanie rzeezy;- izby przyspie
szyły- pierwsze posiedzenie sejmoWe , i przez wzgląd na nęiglość okoliczności,- 
zgromadziły s ię fdnia 20, a^eby powrócić w ładzęd.yktatorską Jenerałowi Chłopi- 
ckitjnu. Posiedzenie ich , aszczegó lftie jizby  poselskiej , które trwało od godziny 
fc. z. jaaa  d o 8  wieczorem , na którem kilkudziesiąt mówców glosy zabierało,



które siato wtadzę najwyższą na Jenerała -Cjiłopiekiego , aa którem PP. Ba
r tk o w s k i » Ledóehowski i Swidziński z uczuciem prawdziwie republikańskim  
przekonanie swoie dja dobra oyczyzny poświęcili, na któreąi ich i wielu innych 
członków glosy liczne zgromadzenie arbitrów do łez wzruszały, na którem zegnali 
wolność, aby tylko mieć ojczyznę, na którem wymowa i cnoty obywatelski* 
m arszałka, i wszystkie przymioty reprezentantów tej czgści narodu Polskiego 
w najpięknieysł^m zaiasnialy św ie tle , o którera reprezentant i  zastępca ministra 
Lelewel powiedział, ze nie jest tego rodzaiu, iżby na niem wolne zdanie przysta
wało wynurzać , posiedzenie ze wszech miar najważniejsze, godne iest oddzielnego 
i dokładnego opisu. W  tem pisemku musiemy przestać tylko na ogólnym onego rysie: 
Marszałek wniósł na riiem dwie propozycje; jednę względem odczytania protokołu 
posiedzenia poprzedzającego, który tez odczytany i przez wszystkich reprezen
tantów podpisany został; drugą względem nadania władzy Dyktatorskiej jenera
łowi Chłopickiemu. Podług tego projektu otrzymał wódz, zaufanie całego na
rodu posiadający najwyższą i najrozciąglójazą władzę) bez żadnej odpowiedzial
ności. W ładza ta kończy się, albo gdy ją sam złoży, albo gdy deputacja sej
mowa nowy uczyni wybór władzy najwyższój. Deputacia ta według projektu 
•kładać się miałki z Prezydującego w Senacie, dwóch Senatorów przez nięg* 
wybranych, z marszałka i trzech członków izby poselskiej. Nie zdawało się 
większości zgromadzonych reprezentantów, iżby wybór depataeyi nie miał żale* 
łeć od izb i w tym celu posłaną została deputacia do jenerała  Chtopickiego z pro
pozycją, ażeby się zgodził na stosowną w projekcie zmianę. Zmiana ta w ista- 
cie nie mogłaby w żadnym razie -tamować sprężystości i  jedności działań naj
wyższej władzy i jenerał nietyłko się na nią zgodził, ale nawet ażeby okazać 
czystość swoich zamiarów względem ojczyzny, sam zaproponował pomnożyć 
liczbę członków deput&cyi w izbie poselskiej do ośmiu, w izbie senatorskiej 
do pięciu, oraz dodać w uchwale artykuł, Iz w razie ubycia członków Prezydu- 
jący w izbach własnych będą mogli zapełnić ten Ubytek. Z takie mi zmianami 
przyjętą została uchwała nadająca jenerałowi Chtopickiemu'wladzę Dyktatorską 
większością 108 głosów przeciw jednemu. Był to głos P. Franciszka Moraw
skiego, który przedstawił izbie inny projekt, podług którego atrybucje władzy 
Królewskiej * odpowiedzialnością ministrów osobie jenerała Chtopickiego po
wierzone, uważał za dostateczne dla dzielnego sprawowania władzy najwyższej, 
głos niepodległy, który szanowny p o s e ł  Kaliski byłby zapewne poświęcił, gdyby 
byt widział, *e przez to opóźni silne pochwycenie władzy. Glosował ju ż  wten
czas, kiedy się cała izba za zmienionym projektem zdeklarowała i glosował 
n*«podlegle- Jafc* senaterska przyjęta uchwałę i*by poselskiej jednw njśln ie.'



W  izbie senatorskiej wybrani zostali członkami deputacyi X. Michał R a
dziwiłł, Pac, Gliszczyński, Wodzyński i Kochanowski; w izbie poselskiej wybór 
z  każdego , Województwa respeętive padl na następujących członków P. P. Mo
rawskiego, Barzykowskiego, "Swirskiego, Wiśniewskiego, Lelewela, SwidzińsUie- 
ęo, Franciszka Sołtyka i Zwierkowskiego.

Po ukończeniu tych czynności zaprosiły połączone w Senacie izby jenerała 
Chłopickiego, aże"by osobiście odebrał powierzoną Ma władzę. Prezydujący w 
Senacie i Marszałek ‘przemówili do niego zgodnością; odpowiedź 'Dyktatora byl,a 
energiczna i zapewniająca izby , źe władzy_ najwyższej użyje tylko dla dobra 
ejezyzny. Długie i powszechne okrzyki’ Niecb żyje Dyktator! Niećh żyje Pol
ska ! Niech żyje Polska wolna, niepodległa! rozległy się po sałi, a Jiut przed 
zamkiem zgromadzony, nie dozwolił Dyktatorowi dojechać do m ieszkania; gdy 
ćhciał wyprzęgnąć konie, wysiadł i *praWie «a  rękach zaniesiony był do domu. 
U lice oświecono.

Kontrrewołucyja! K ontrrew olucja! -Oto zastraszający cłioć wielom niezro
zumiany wyraz, który z ust nieuważnych do jeszcze nieuważniejszych podany, 
byłby na chwilę mógł zachwiać spókojność piętnują^ takowym dążeniem ludzi 
którzy jednak w przeciwstopnem niejako zostają stanowisku z dobrze zrozu- 
mianemi wyobrażeniami wtyin dzikim wyrazie zawartemi. 'Ci których umysły 
mimo szperania w pomnikach przeszłych, i w teraźniejszem życiu i ruchu na* 
rodów pojąć tych wyjaśnionych i do matematycznej pewności doprowadzonych 
prawd życia społecznego i ludów nie mogą, którym zwrzodziała jednostron
ność zaćmiła możność pojmowania tegoczesnego wykształcenia ludzkości, je j dą
żeń, zasad i  świetnych poinyąłów, ci «o życie sprowadzić by chcieli do mi
nionego porządku, cl mowlę tylko są zdolni wywoływać tym n a z w is k ie m ,  i nie
wczesne klejąc bajki wzbudzać w nierozważnych i do p o w ta rzA n ia  niezrozumia
nych wyrazów przyzwyczajonych umysłach* nięspokojność, nieufność, a tem sa
mem tak zgubne dla nas choć chwilowe zannęszania.

A jeżeli są tacy, co rzeczywiście .m ają poznanie co jest i  co sprowadza 
Kontrrewołucyja, mają takowi zapewne skryte .zamiary: konfrrewtflncyja jest 
cofaniem do dawnego stanu, a któż to wywołuje lub wywołać może i chce tę 
o c h y d ę  podstępu, nie ci zaiste, którzy gdy większa część w zmartwiałym legła 
uśpieniu, w ciągłej z despotyzmem wszelkiego rodzaju walce prześladowani, 
m ęczeni, zawsze rewolucyjnie myśleli, działali; nie ci co więzienia, zagrodę 
uiyw ania praw politycznych, cywilnych niejako, a nie krzyże, klucze, ordery, 
eratyfikacyje, bonifikacyje ,i stopnie mieli udziałem, nie ci co-żądają, wywołują 
postępu, ćo przysięgli, oddali się z wszystkióm co na ziemi posiadają, rozw i
nięciu wzniosłych zasad rewolucji umysłowej, moralnćj i  politycznej w ogóle



odradzającej się Europy) a wsrczególe tej pięknśrj, tej wielkiej OjczjsJćj Leehi- 
tów ziemi, nie ći których świętość zasad wiecznie wspólna, i dziś jednoczy 
pod chorągwie nienawistne ujarzmicieloni.

Czyż ten co wiecznego żąda rozbratu z upłynioną kraiu przeszłością, czyż 
ten może m iećm yśl kontrrewolucyjną.— Nie zaiste, wy zaś którzy w świętym 
zapale uczuciem drażliwi,, łatwo stać się możecie zgubnerai narzędziami w ręku 
ukrytych z ręczn is ió w ty cli. szpetnych przystawek , tych nieszczęsnych dokładek, 
obok wielkiego kolosu,, na którym lud polski,, wszyscy j>atryjoci chcieliby we
sprzeć swoje- nadzieie;. pomnijcie że ci: co kalaią dziś każdego tym występnym 
wyrazem ,, sami mogliby tylko żądać-powrotu, do dawnego stanu , ieszcze oni dziś 
są zakryci pozorem zaprowadzenia porządku* przed ciemiężycielami. Gdzież to 
stanowczy rewolucyjny krok. uczynili.. Jedni i- drudzy w cofaniu się ,. mogą lub 
stracone odzyskać korzyści,. lub zagarnione zachować----Ci co mimowolnie po
pędem pehnięci, szukaią na., brzegu wartkiego potoku ieszcze gałązk i, ua której 
niechętni postępowi, zawiesiłby się m ogli, trudny im rozbrat z przeszłością, tru
dne jednym; pożegnanie wygodnej wegetacyi,. a drugim, rozłączenie- zbliżaiące się 
z gruzami i ruinami: rozsadzonego feudalizmu,.— Tam  są ci opłakani cofacze , 
tam przyczyna momentalnego, ta rc ia , tam-prawdziwa-nieiedność , bo. choć maskę 
jedności przy wdziewaią,.nie są oni zdolnem^' połączenia się z postępem, Oni- równa- 
iąe nas z czasem upłyni-onym,.rozniecić chcieliby niezgodę,-, lecz iakaż niezgodą 
może bydż dziś szkodliwą? nie ta co różni: czasowo jedne umysły nad tą lub ową 
formą ruchu ogólnego o zaiste nie ta zgubiła przodków i Oyczyznę.. Ci' co ścią
gnąć chcieli korotay lub. takową frymarczyli, Targowiczanie i tym podobni, ci. to> 
zdolni, prawdziwie zgubnej, niezgody i przeklętej, myśli Kbntrrewolucyi.

A- Curowskii.

Obywatel Kuszel! uzbroił' pięć; tysięcy Gwardyi" ruchom ey,. znarznieyszą 
ieszcze liczbę Obywatel Kuczyński,. Zapał ludu. do bronienia sprawy powstania,, 
gorliwość, pośpiech> z. iaką się ciśnie w. szeregi , przechodzi w szelką nadzie- 
ię* Przybywaiący z Piotrkowa iCzęstochowy znaydiiią w' W arszawie oboiętność 
w porównaniu z ruchem jak i w. tamtych okolicach' widzieć się daie.

Uniform dla pieszej Akademickiej Gwardyi można już widzieć litbgrafowany 
i w, naturze. Składa się on> z granatowej czainary obszytey do koła anrarantem.. 
Na amarantowym kołnierzu i łapkach zachowane Akademickie dwa'i galony. 
Skórzany pas spina się na przodżie blaehą ozdobioną białym orłem. Na pier
siach po; obu: stronach kieszonki z ładunkami,. Przy boku krótką ' szpadfc, ama
rantowa czapką z czarnym do. koła- barankiem dwania »a- a**n gał*nawri,. 
epodnie granatowe i przy nich. amarantowe pasy.:




